LATO 
Z WIERSZEM 


myślisz: — to dobrze, 
że czujesz 
czujesz, że dobrze 
żyjesz 
żyjesz, więc trwasz 
tylko chwilę 
— pół-Sfinksem jesteś, 
pół-motylem 
Hanna z Poznania 
(Grupa Literacka 
„Doprawdy”] 


— uczestniczka V Turnieju 
Poetyckiego „NIEBIESKA TARKA'* 


PRACĄ 
HARCERSKICH 
RĄK 


TUPLICE (HSI). Miesiące poprze- 
dzające nadejście lata były dla harce- | 


rzy,ze szczepu „Graniczanie” przy 
ZSG w Tuplicach okresem wytężonej 
pracy społecznej związanej z realizo- 
waniem zadań konkursu „Harcerze 
współgospodarzami osiedla i wsi”. 
A oto ważniejsze z wykonanych prac: 
zagospodarowano plac zabaw dla 


dzieci przy nowym przedszkolu, upo- | 


rządkowano otoczenie szkoły i posa; 
dzono krzewy oraz kwiaty, naprawio- 
no sprzęt obozowy i pomalowano 
sprzęt „zielonej sali gimnastycznej”. 
Przeprowadzono też trzykrotną zbiór- 
kę surowców wtórnych, z której uzy- 
skano kwotę 11.667 zł, z czego 2850 zł 
wpłacono na konto „Daru Młodzieży”, 


1000 zł na CZD, a za resztę zakupiono | 


artykuły sportowe oraz namioty. (kż) 


Folia zastępuje piec 


GORĄCE 
BUŁECZKI 
w prowiantach 
Eskimosów 


USA (PAN). Z myślą o mieszkańcach 
północnych rejonów opracowano podgrze- 
wane opakowania, które stosuje się do 
pieczywa, napojów, a także gotowych dań. 
Opakowanie wyposażone jest w nitkę, któ- 
rą w celu ogrzania posiłku należy wycią- 
gnąć. Następuje wtedy rozhermetyzowa- 
nie pojemnika, powietrze wnika między 
podwójne ścianki folii i reaguje ze znajdu- 
jącą się tam substancją. Reakcji tej towa- 
rzyszy wydzielanie się dużych ilości ciepła. 
W ciągu minuty bułeczka opakowana w fo- 
lię staje się gorąca i smakuje jak wyjęta 
prosto z pieca. Na Alasce korzystają z tak 
. zapakowanych  prowiantów  Eskimosi 
1 pracownicy przemysłu naftowego. (tok) 


EYES INA SZLAKACH 


?7"1|| PRZYGÓD 
| 1 WIEDZY 


= a (inf. wł.) Ponad 2 tysiąca zuchów I harcarry z Hufca ZHP „Aodło 
w Olsztynie bierza udział w różnorodnych formach zorganizowa 


nego wypoczynku pod namiotami. W hufcowym ośrodku wypo 
czynkowym w Hałdach-Piecu trwa właśnie tygodniowy turnus 
dla kilkusatosobowaj grupy harcerzy absolwentów klas Gwrych 
Przyszli członkowie drużyn HS5P5, działających w szkołach śred 
nich, poznają matodyką pracy harcerskiej, różniącą sią trochą od 
dotychczasowej. Wraz z nimi przebywa 40-osobowa grupa rnło- 
dych adeptów wądkowania. Współorganizatorem tego obozu jest 
Polski Związak Wędkarski. Na drugi I trzaci turnus do Bałd-.Pieca 
przyjadą harcorzo z Katowic, Chojnowa, Siemianowic. Swój udział 
zapowiedziała 130-0sobowa grupa radzieckich pionierów z zaprzy 
jaźnionego obwodu kaliningradzkiego. Olsztyńscy harcerze poja 
dą też na obozy m.in. do Jaworzyny k. Bielska-Białej, Lipowa k 
Żywca i Istobnej. Blisko stuosobowa grupa rozbija swo namioty 
nad Bałtykiem. Dla najmłodszych zorganizuje sią kolonie zuchowa 
w miejscowości Gutków. W programie obozów szczególny 


położony jest na zającia rakrsacyjno-sportowe. Okaz 


dzenia swojej sprawności fizyczne 


obozowe igrzyska z carsrno 


niałem iście olimpijskim. Wiele szczepów HSPS samodzielnie 
wybiera się na włóczągą szlakami wiedzy I przygód. Część harce 
rzy pojedzie na obozy sportowe opatrzone kryptonimem „Akcja 
Grunwald”, Nie zabraknie taż olsztyńskich harcerzy przy rsalizacji 


zadań Operacji „Bieszczady-40”. (kż) 


CHORZOWSKI SKANSEN 


rośnie jak na drożdżach 


(CAr). Wojewódzki Park Kultury i Wypoczynku w Ch« 


szykuje dla swych bywalców kolejną atrakcję 


no już 30 obiektów mieszkalnych, ge Ń atów 
rzemieślniczych z obszaru Beskidów, aż k 
Najnowszym nabytkiem jest XA-wieczna chałupa z Dzieckowie Na 
zdjęciu widać prace remontowe przy tej właśnie chałupie. (kl) 

Fot CAF 


XVI FESTIWAL PIOSENKI RADZIEGKIEJ 
ZIELONA GÓRA '80 - str. 4 


Kwartet „Szłem” prezentował Spółdzielczy Dom Kultury „Pegaz” 
z Elbląga. Podobał się nie tylko jurorom (SREBRNY SAMOWAR) 
i publiczności. Także fotoreporterzy uwiecznili go na wielu zdję- 


ciach fot. R. Broniarek 


W tym roku na naszej szkolnej fregacie „Dar Pomorza” mają miejsce dwa zdarzenia: 
50 rocznica służby i 100 rejs „Daru” pod polską banderą. W rejs ten „Dar Pomor 
się do duńskiej stoczni Nakskov, skąd w 1930 roku wypłynął, aby służyć wiernie 
dziś polskim żeglarzom. O załodze „Daru Pomorza” patrz fotoreportaż na str. 5. 


Fot. M. Szymańsk 


O tym się mówi 


Poselskie 
spojrzenie 
na gospodarkę 


Na kolejnym posiedzeniu zebrał się Sejm 
PRL. Tematyka dwudniowych obrad była ba- 
rdzo obszerna. Złożyła się na nią dyskusja 
nad sprawozdaniem z wykonania ubiegłoro- 
cznego planu | budżetu, analiza | wprowa- 
dzenie niezbędnych zmian do zadań określo- 
nych w Narodowym Planie 
spodarczym na rok 1980. Dokonano także 
zmiany na stanowisku ministra Budownic- 
twa I Przemysłu Materiałów Budowlanych. 
W drugim dniu obrad Sejm zajął się zagad- 
nieniami obecnej sytuacji międzynarodowej 
oraz polityki zagranicznej naszego kraju. 

Poseł Alojzy Melich, który przedstawił Wy- 

sokiej Izbie wyniki prac komisji sejmowych 
| zespołów poselskich nad oceną ubiegłoro- 
cznego wykonania planu stwierdził, że w 
1979 roku efekty gospodarcze były bardzo 
zróżnicowane. W niektórych gałęziach prze- 
mysłu, szczególnie tam, gdzie dużo jest za- 
kładów pracujących przez całą dobę, nie uda- 
ło się nadrobić zaległości spowodowanych 
trudnościami ciężkiej, ubiegłorocznej zimy. 
Opóźnień tych nie udało się zlikwidować 
mimo bardzo ofiarnej pracy załóg. Ogólnie — 
stwierdził mówca — przy niewykonaniu licz- 
nych zadań w produkcji materialnej, na ogół 
pomyślnie realizowane były społeczne zada- 
nia zawarte w planie na rok 1979. Zadania 
społeczne, a więc różnego rodzaju świadcze- 
nia pieniężne, dopłaty do działalności socjal- 
no-bytowej, wydatki na poprawę warunków 
bezpieczeństwa pracy, były traktowane jako 
cel nadrzędny. 
_ Analiza wykonania zadań za rok ubiegły 
była w poselskiej dyskusji punktem wyjścia 
do sformułowania wniosków do pracy 
w tym roku. Chodzi głównie o zmniejszenie 
różnorodnych napięć, np. braków w zaopa- 
trzeniu, poprawę efektów wytwarzania, 
a więc produkowanie więcej i taniej, zmniej- 
szej ilości materiałów, o zwiększenie eks- 
portu. 

Szczegółowe omówienie posunięć rządu 
w tej dziedzinie oraz uzasadnienie niektó- 
rych zmian w tegorocznym planie znalazło 
się w wystąpieniu wicepremiera, przewod- 
niczącego Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów — Tadeusza Wrzaszczyka. Przed- 
stawił on m. in. propozycję zwiększenia eks- 
portu i ograniczenia importu, dającą w su- 
mie naszej gospodarce około 4 miliardów 
złotych dewizowych. Wiązać się to będzie 
z niewielkim spadkiem produkcji tych wyro- 
bów, które w dużej mierze wytwarza się 
z materiałów i surowców kupowanych za 
granicą. Mówca zaproponował także obni- 
żyć planowany poziom produkcji rolniczej 
oraz budownictwa. Założeniem tych posu- 
nięć — jak stwierdził Tadeusz Wrzaszczyk — 
jest „zapewnienie postępu w harmonizacji 
gospodarki dzięki radykalnej poprawie wy- 
ników w handlu zagranicznym, udoskonale- 
nie struktury produkcji przemysłowej w spo- 
sób odpowiadający nowym potrzebom i ak- 
tualnym możliwościom zapatrzenia, a także 
stworzenie warunków do lepszego skoordy- 
nowania zadań poszczególnych jednostek 
gospodarczych, co pozwoli przezwyciężać 
niedobory w zaopatrzeniu materiałowym 
oraz uzyskiwać wyższą dyscyplinę w realiza- 
cji zadań planowych”. (kp) 


GDZIE GDZIE 
DIĘ SIĘ 


BAWIĆ...IBAWIĆ... 


ja naprawdę ciągle nie ro- 
A zumiem. Jak to jest? Pro- 

jekty podobno są wspania- 
łe. W biurze projektowym powie- 
dziano mi, że wystawę całą z nich 
można by urządzić. Wszystko jest, 
tylko rzeczywistość jest smutna 
i szara. Place zabaw to najczęściej 
miejsca, w których nie widać naj- 
mniejszego pomysłu, żadnego 
przebłysku wyobraźni projektują- 
cego. Są to miejsca tchnące strasz- 
ną sztampą. Wybetonowany pla- 
Cyk z piaskownicą i niebezpieczny- 
mi, ciężkimi, metalowymi huśtaw- 
kami. To wszystko! Jak to się więc 
dzieje? Dlaczego droga projektu, 
wspaniałego projektu, kończy się 
znacznie wcześniej niż... jego reali- 
zacja? Chcąc odpowiedzieć sobie 
na to pytanie, pojechałam do Byd- 
goszczy. Bo tam dzięki akcji ogło- 


szonej przez redakcję popularnego „ 


„Dziennika Wieczornego” coś się 
podobno ruszyło. To, czego dowie- 
działam się w bydgoskim „Miasto- 
projekcie”, dałoby się zamknąć 
w takim oto obrazku. Projektant 
skończył pracę nad wizją nowego 
osiedla. W makiecie uwzględnił 
oczywiście i ciągi komunikacyjne 
i prawilony handlowe. Domy 
wśród zieleni. Jest też plac jak 
z bajki, plac, na którym dzieciarnia 
bronić może zamków warownych, 
brać udział w „wielkim rejsie jach- 
towym” itp. Nad tą właśnie makie- 
tą spotyka się jej autor z realizato- 
rem — wykonawcą. | odbywa się 
taki oto dialog: 7 

Projektant: Jak widać, mój pro- 
jekt nie wymaga ani wielkich kosz- 
tów, ani nadzwyczajnych mate- 
riałów. - 

Wykonawca: Taak. Taak. Oczy- 
wiście. Bloki mieszkalne pójdą raz 
dwa. Ale daszki, podjazdy... Z tym 
trochę kłopotów będzie. Dużo cza- 
su zabierają takie drobiazgi. A nas, 
jak kolega wie, rozliczają z ilości 
mieszkań 


Projektant: Wiem, ale przecież 
ważne jest i to, jak będą mieszkać 
ludzie, jakie będzie otoczenie, 
gdzie spędzić mają większą część 
swego życia. 

Wykonawca: Oczywiście. Ja też 
jestem za pięknymi domami. Ale 
(tu rozkłada ręce) ten placzabawi|| 
Nie dam rady czegoś takiego zro- 
bić. Ludzi nie mam, czasu nie 
mam. A kolejka do mieszkań coraz 
dłuższa. Nie. Nie mam czasu się 
bawić!!! 

Ale w końcu, ponieważ projek- 
tant jest człowiekiem upartym ima 
swoje argumenty, wykonawca nie- 
chętnie, ale się zgadza. Nowe osie- 
dle rośnie. Coraz więcej budyn- 
ków. Coraz więcej dzieci biega 
między blokami. 

Projektant i wykonawca spotkali 
się na pustym placu, na skraju 
osiedla. 

Projektant: | proszę. Przecież tu 
właśnie miały mieć dzieci swoją 
bajkę, swoje wymarzone miejsce 
do zabaw. Osiedle prawie gotowe, 
a plac pusty! 

Wykonawca: Mówiłem. Mnie 
gonią plany. Mnie z planów rozli- 
czają. Drogi dojazdowe jeszcze 
w robocie... Zakupy trzeba przywo- 
zić z daleka, bo pawilonu handlo- 
wego jeszcze nie zaczęto nawet 
budować. A wychcecie, żeby dzie- 
ci miały się gdzie bawić? 


toi więc pusty plac rok, dwa, 
S pięć. A potem? A potem zapo- 

mina się o pięknym projekcie. 
Przywozi się huśtawki, piasek i... 
betonuje. No bo jakoś to miejsce 
dla dzieci wypada zagospodaro- 
wać. Tak wygląda jeden ze sposo- 
bów załatwienia sprawy dziecię- 
cych miejsc do zabawy. 

Może być trochę inaczej. Projek- 
tant stoi, jak to się mówi, czterema 
nogami na ziemi i wie, że wyko- 
nawca od wielkiej płyty bawić się 
w drobiazgi nie będzie. 


Nad makietą odbywa się więc 
taka rozmowa: 

Projektant: O, tu jest ten teren 
dla dzieciarni. Wiem, wiem. To 
drobiazg i nie ma na to czasu. Ale 
jedno możecie. Uzbroić ten teren. 
Bo chcę, żeby płynęła tu miniaturo- 
wa rzeczka, a zaprojektowałem też 
brodziki dla dzieci. No, rozumiecie, 
trzeba rury i kable... 

Tym razem wykonawca godzi 
się bez specjalnych oporów, bo 
1 tak cały teren uzbroić musi pod 
nowe osiedle. Więc za jednym za- 
machem.. 

I ta sytuacja jest o tyle lepsza od 
poprzedniej, że nawet po pięciu 
latach, kiedy znajdzie się innego 
zupełnie wykonawcę, projekt moż- 
na zrealizować bez większych, do- 
datkowych kosztów rozkopywa 
nia, przeprowadzania potrzebnych 
rur i kabli. Tylko że to, co lepsze też 
się właściwie nie zdarza. 

A co się w takim razie zdarzyło 
w Bydgoszczy, że jednak i Barto- 
dzieje są, i na Błoniach „pole ułań- 
skie” powstaje i jeszcze ubarwione 
ponure podwórka w starych dzie|- 
nicach? Międzynarodowy Rok 
Dziecka. Spotkanie w redakcji pro- 
jektantów, wykonawców i użyt- 
kowników, czyli przedstawicieli 
Spółdzielni Mieszkaniowych. — Oto 
co się zdarzyło. 

Nim jednak ocenię te bydgoskie 
wydarzenia sprzed roku, opo- 
wiem, co zobaczyłam i czego do- 
wiedziałam się o jedynym zreali- 
zowanym, do dziś wzorcowym, 


„ placu zabaw w Bydgoszczy. 


artodzieje. Trzydzieści tysięcy 
mieszkańców. Prezes Spół- 
dzielni — Lucjan Domiński — 
nie ma już wiele sił na chwalenie 
się swoim  „Rancho-Bartosze”. 
Dlaczego? To długa historia. 
„Kiedy zacząłem tu swoje preze- 
sowanie, krowy na Bartodziejach 
jeszcze biegały. Potem budynków 


było coraz więcej. Dzieciarni też. 
| nie miała gdzie się podziać. Mie- 
szkańcy przepędzali głośne gro- 
mady sprzed bloków”. Wtedy, po 
iluś takich skargach na młodzież, 
prezes Domiński zaczął coraz częś- 
ciej bywać na półhektarowym pla- 
cu usytuowanym na skraju osiedla 
w pobliżu budowanej szkoły, 
przedszkola i żłobka. „To dobre 
miejsce na zabawę” — myślał pre- 
zes. | już martwił się co zrobić z ze- 
branymi w ciągu lat budowy osie- 
dla hałdami gliny. Wiedział, że wy- 
wieźć tego nikt nie chce. Nie ma 
tylu samochodów. No i koszt: 6 
min złotych. Nie może zniknąć gli- 
na, to ją trzeba wykorzystać. Przy- 
jechały spychacze i z wysypiska 
gliny zrobiły teren pagórkowaty. 
| wtedy właśnie doszło z inicjatywy 
„Dziennika Wieczornego” do spot- 
kania z dyrektorem Szaflarskim i dr 
Pietrzakiem z „Miasto-projektu”. 
„To wszystko potem działo się 


błyskawicznie — opowiada prezes. 
Po czterech miesiącach miałem już 
całą dokumentację naszego „Ran 
cha”. Jakto się mogło udać projek 
tantom, którzy byli „obłożeni pla 
nem'” aż do roku 1985? To już ich 
słodka tajemnica. Tak jak więc 
obiecał dyrektor, dokumentacja 
była już w kwietniu. 

Wiedział prezes Domiński, że te- 
ren gliniasty; żeby cokolwiek na 
nim zrobić, musi przede wszystkim 
zniwelować. Wśród mieszkańców 
na Bartodziejach znalazł się... dy: 
rektor przedsiębiorstwa meliora 
cyjnego. | wszyskto załatwił. 
| sprzęt, i ludzi. Bo był kwiecień 
W czerwcu mógłby ofiarować co 
najwyżej swoją dobrą wolę. Bo 
wówczas sprzęt i ludzie byliby już 

CIĄG DALSZY NA STR. 7 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. archiwum 


Plastykowe torby, różnorodne, kolorowe, duże i małe, stanowiące przyjemne 
opakowanie towarów, które kupujemy w sklepach. No właśnie, czy są one ostatnio 
w tych sklepach? 

Odpowiedź jest jedna: nie! To gdzie. sąw 7 takim razie? Możemy je znaleźć w różnych 
miejscach, które ze sklepami nie mając nic wspólnego, między innymi w przejściu 
podziemnym na skrzyżowaniu ulic Marszałkowskiej i Alej Jerozolimskich w Warsza- 
wie. Stoją tam sobie od wczesnych godzin rannych ,„handlowcy” różnej płci i wieku. 
Obwieszają się swym towarem i wtedy wyglądają jak prawdziwe, świąteczne choinki. 
Wszyscy natrętnie oferują przechodniom plastykowe opakowania po całkiem »Przy- 
stępnych. cenach”. Żądają tylko... 30, 40 czasami 50 złotych polskich. A ludzie 
powracający z zakupów w pobliskich Domach Towarowych „,Centrum”' ze złością 
porównują opakowania swoich sprawunków z tymi u handlarzy. 

Najtańsze są krajowe torby. Firmówki: Polleny, Polskiego Fiata czy FSO, Warsza- 
wskich Domów Towarowych, Polmozbytu. Droższe rzeczy to ,,plastyki” z obcych 
krajów, dołączone do każdej partii towaru sprowadzanego zza granicy na nasz rynek, 
i ostatnio... torby naszego rodzimego „„Pewexu”. 


Towar pakowany w gazety, 
czyli gdzie się podziały plastykowe torby 


Gdy przychodzą na przykład dżinsy firmy ,,Levi's”, to do każdej pary przypisana 
jest jako opakowanie, bajecznie kolorowa torba reklamowa. Śmiem nawet twierdzić, 
że jest więcej toreb niż spodni. Wiadomo — reklama! A w sklepach są już tylko same 
spodnie. Nie byłoby problemu, gdyby pakowano kupione spodnie w torby „,Pewexu”, 
ale tak się nie zawsze dzieje. 


W którym momencie odłączane są owe opakowania od towarów — trudno ustalić. 
Możliwe, że dzieje się to w portach, magazynach kolejowych, hurtowniach towarów 
lub w sklepach, gdzie docierają ostatnie torby. To znikanie ich spowodowane jest 
chyba tym, że nie są one traktowane jako towar. Pilnuje się i sprawdza towar, 
a opakowania są mniej ważne. Stąd zamiast w sklepach — jako opakowania — pojawiają 
się w rękach handlarzy. 


Ale jest też inna droga plastyków”. Granica celna w Świnoujściu. Przyjazd 


polskiego promu z Ystad. Pierwsze pytanie celnika witającego powracających turys- 
tów brzmi: torby plastykowe są?... 


Plastykówą (torebkę dostaje się w Szwecji«w' każdym sklepie, jako dodatek do 


zakupów. Taki dodatek kosztuje 10 do 25 Ore (telefoniczna rozmowa miejscowa 
kosztuje 50 óre). Na bazarach, czy w wyżej wspomnianym podziemnym przejściu 
kosztuje 30-50 zł i jest to powód do kpin, ze strony cudzoziemców, którzy mają okazję 
zaobserwować, że przedmiot, który za granicą po napełnieniu śmieciami wyrzucany 
jest do pojemników, u nas kupowany jest jako rarytas bazarowy. . 

A popyt jest ciągle duży. Kiedyś w warszawskim „„Supersamie” pojawiły się 
wędzone kurczaki, które przy zakupie pakowano w dwie firmowe torby. Kto zgadnie 
przy jakim stoisku była największa kolejka? Są to rzeczy praktyczne. Pakowne, a gdy 
się ich nie używa można nosić je w kieszeni. Niektórzy uważają, że są też modne 
i dyktowany jest nawet styl w tej modzie. Najmodniejsze są obecnie torby z przeźro- 
czystego tworzywa z jakimkolwiek nadrukiem (najlepiej w języku japońskim). 

Na koniec słowo o ludziach interesu w branży plastykowych opakowań. Są to ci 
sami od sztucznych kwiatów, sezamek, gumy do żucia, którzy zwietrzyli nowy, 
wspaniały interes. Kupują te torby w dużych ilościach płacąc niskie ceny. Sprzedają 
na sztuki po odpowiednich cenach. Sam obserwowałem człowieka, który stał sobie 
w tym podziemnym przejściu z naręczem różnych toreb. Najszybciej pozbył się tych 
najdroższych. Były to kolorowe reklamówki firmy ,, Wrangler” (50 zł sztuka). Najopor- 


* niej mimo konkurencyjnej ceny szła reklama Spółdzielczych Domów Towarowych 


(tylko 30 zł). Przez krótki czas, w ciągu którego go obserwowałem zdążył utargować 
około 600 złotych. Zarobił na towarze, który teoretycznie jest opakowaniem. 

A w niektórych sklepach zakupiony towar pakowany jest w kolorowe gazety. 
NIEZ kolorowe? Żeby klientowi było weselej! 


KRZYSZTOF ŻAK 


— Mamo! Mamoo! Wieżę ukradli!! — 
Rela ogłosiła natychmiastowy alarm w ca- 
łym domu i przylgnęła nosem do okiennej 
szyby, uważnie śledząc tę niespodziewaną 
zmianę w krajobrazie. Przyzwyczajona do 
codziennego widoku tej części kopalni, 
nad którą górowała lśniąca od nowości, 
biało-kremowa wieża górniczego szybu, 
z dużym zdziwieniem i pewnym niepoko- 
jem zauważyła jej brak. Sześcioletni detęk- 
tyw w spódniczce dedukował: pluszowe 
zabawki i lalki z plastiku — ro co innego; są 
niewielkie i często kryją się w domowych 
zakamarkach. Ale żeby wieża, taka ogrom- 
na, ni stąd, ni zowąd?! Niezbyt przekony- 
wujące okazały się też wyjaśnienia taty, że 
wieży nikt nie ukradł, tylko przestawiono 
ją w inne miejsce. Tak jak duży klocek. 


„WINOWAJCY” 


Trzej panowie w białych hełmach 
ochronnych spotykali się przy wspomnia- 
nej wieży każdego dnia rano i rozstawali 
późnym wieczorem. Inżynier Franciszek 
Ziobro jest jednym z nich. Rela Ziobro 
ciągle nie pojmuje, co znaczą te „„dowci- 
py” taty i jego kolegów, którzy najpierw 
budują * potężne gmaszysko w jednym 
miejscu, żeby je później przestawić w dru- 
gie. Jakby nie można było od razu budo- 
wać tam, gdzie trzeba... 

Drugi inżynier, Stefan Siwy, który wraz 
z paroma specjalistami wymyślił sposób na 
tę „,kradzież” wieży, żartuje, że sprawa 
jest bajecznie prosta, choć trochę bardziej 
skomplikowana niż wyczyny Waligóry 
i Wyrwidęba. 

Kierujący operacją Hubert Piesz jest 
trzeci. Pracuje od 27 lat w swoim fachu. To 
spory kawał czasu, w ciągu którego nau- 
czył się tyle, że starczyłoby na parę innych 
życiorysów. Przesuwał już trzy wieże i je- 
den most, ale jeszcze nigdy nie przenosił 
obiektu, który waży... sześć i pół tysiąca 
ton. Tego nie robił dotąd nikt, w żadnym 
kraju! 

Trzej panowie w białych hełmach 
ochronnych, oparci a stalową konstrukcję 
górniczej baszty, żywo dyskutują o wczo- 
rajszym postępie w robocie: Nie opodal, 
przy krańcu szyn, po których nie jedzie 
żaden pociąg, znajduje się szeroka i pozor- 
nie płytka dziura. W rzeczywistości pod 
zabezpieczającym przykryciem znajduje 
się otwór w głąb Zieryt, najgłębszy z wszys- 
tkich, jakie znamy, kilometr w dół... 


KOPALNIA GŁĘBOKA, 
GŁĘBOKO KOPANA 


„„Halemba” liczy sobie niespełna ćwierć 
wieku i należy do stosunkowo młodych 
zakładów wydobywających węgiel. Swoją 
nazwę wzięła od dzielnicy Rudy Śląskiej, 
gdzie mieszka większość pracujących 
w kopalni górników. Jej węglowe szyby, 
którym nadano wspólną, historyczną na- 
zwę „„Grunwald”, zamykają perspektywę 
miejscowych uliczek i nowego osiedla. 
Głośna jest dziś ,„Halemba” w regionie 
i kraju ze swojej młodszej siostry „„Halem- 
by-Głębokiej” - górniczych korytarzy 
i chodników, położonych ponad tysiąc me- 
trów pod ziemią, skąd już niebawem wyja- 
dą na powierzchnię pierwsze wózki węgla. - 


— To będzie bardzo dobry węgiel ko- 
ksujący, bardzo dużo czarnych brył najwy- 
ższej jakości, dokładnie — po osiągnięciu 
tzw. pełnej zdolności wydobywczej — 24 
tysiące ton w ciągu doby — informuje inż. 
Ziobro. — Sięgać trzeba głęboko, ale warto 
to robić. Ta, w zasadzie nowa kopalnia, 
budowana kilkaset metrów.poniżej obec- 
nie eksploatowanych poziomów, jest już 
prawie gotowa. Pod ziemią są instalowane 
ostatnie maszyny i urządzenia górnicze, 
montowane specjalne agregaty, które mają 
zapewnić ludziom sprawną i bezpieczną 
pracę. 

Kilka dobrych lat rodziła się „„Głębo- 
ka”. Niełatwe to zadanie, wydrążyć kolej- 
ne dziesiątki i setki metrów podziemnych 
chodników, pracować w trudnych warun- 
kach geologicznych, mając nad głową kilo- 
metrowy plaster ziemi. Przez ten czas na 
powierzchni niewiele zdawało się świad- 
czyć o wielkich przemianach w głębi. Ich 
jedynym znakiem była „dziura w ziemi” — 
obetonowana cembrowina nowego, najgłę- 
bszego szybu „,Grunwald III”. Nie opodal 
tego miejsca, na niewielkim kopalnianym 
placyku, montowano tony konstrukcji wy- 
sokiego prostopadłościanu nowej wieży, 
która miała w przyszłości stanąć nad wlo- 
tem do tego głębokiego szybu. Górnicy 
wgryzali się w dół, budowlani pięli się 
w górę równocześnie. Terminy ponaglały, 
w tym samym czasie wykonywano po- 
dwójną robotę — gdyby budować ten szyb 
tradycyjnym sposobem, czyli w kolejnoś- 
ci, najpierw drążyć drogę do węgla i póź- 
niej, nad nią montować basztę, całość 
trwałaby o dwa lata dłużej. 

Gdy w obu miejscach zakończono głów- 
ne prace, czekała rzecz najważniejsza — 
niby proste, a tak bardzo skomplikowane 
przesunięcie budowli na właściwe miejsce, 
nad wlot szybu, znajdujący się dokładnie 


125 metrów dalej. 


TONY I METRY 


Inżynier Ziobro wpisał w grubym bru- 
lionie pod datą 3 maja 1980 roku: godzina 
10.00. Zaczęło się! 

Blisko 100-metrowej wysokości kolos 
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takich, 


Co 


ukradli 
wieżę 


Wieża „„idzie”. Przez wizjer stojącego 
na drewnianym trójnogu, teodolitu, jak 
w specjalnej lunecic, widać każdy szcze 
gół, najmniejsze drganie, lekkie przechy 
lanie wicży w lewą bądź prawą stronę, 
mierzone skalą precyzyjnego kątomierza 

Mijają kolejne godziny, które wydają się 
być nad wyraz długie. Centymetry przeby: 
tej drogi sumują się już w metry. Pierwszy 
dzień operacji kończy się, gdy wieża poko- 
nała 1010 centymetrów. Nazajutrz, w nie- 
dzielę, 23 metry, w poniedziałek kolejne 
26, we wtorek aż 39. Coraz bliżej mety, 
szybciej niż przewidywano. Wszystkie 
czynności doprowadzone są do perfekcji; 
tu potrzebna jest niemal zegarmistrzowska 
precyzja. Sprzyja bezwietrzna pogoda — 
najlżejszy podmuch wiatru może zatrzy- 
mać całą akcję. Kiedy we wtorek wieczo- 
rem mechanicy przystępują do klinowa- 
leża stoi na 99 metrze. 
piąty i ostatni. Środa, 9 maja 
Siwy, Ziobro i inni stali stłoczeni tuż przy 
krańcu tego ostatniego, 125 metra stalo: 


drgnął. Osadzony na 56 specjalnych wóz- 
kach, z wolna rozpoczął swoją szczególną 
wędrówkę. Milimetr po milimetrze. 


Kierownik Piesz nerwowo ściskał pod- 
ręczny mikrotejęfon, uważnie słuchając 
chrypliwych meldunków. Tylko Siwy zda- 
wał się być spokojny, jakby całkowicie 
pewien powodzenia. Ale tylko pozornie. 
Nerwowo spoglądał na skomplikowane ry- 
sunki, zagmatwane linie i symbole, które 
teraz sprawdzają się w praktyce. Paromie- 
sięczna praca grupy projektantów z kato- 
wickiego Przedsiębiorstwa Montażu Urzą- 
dzeń Gróniczych zaczęła owocować. 

Najważniejsze są siłowniki. Te niewiel- 
kie, kupione za granicą urządzenia o po- 
tężnej mocy decydują o wszystkim. Ich 
żelazne szczęki zaciskają się na szynach. 
Już po chwili z zadziwiającą lekkością 
urządzenie rozsuwa się, odpychając pod- 
stawę wieży, po czym obręcze rozluźniają 
się, maszyna się ,„„kurczy” i powraca do 
pierwotnego wyglądu, Znów zacisk siłacza 
i przesunięcie, tak co kilka minut, skoka- 
mi, nieustannie, niemal bezszelestnie... 


wych szyn. Dyspozycje kierownika Piesza 
sią krótkie i zwięzłe, dowodzi całą akcją ze 
szczególnym spkojem doświadczonego 
stratega 

— Miernicy? — wszystko w porządku. 

— Hydraulicy? — wszystko ,,gra”. 


I znów skok, kolejne dziesięć centymne- 
trów. I znów kolejny odcinek, jeszcze je- 
den, i następny... Strzelista konstrukcja 
powoli przysłania czeluść. Jeszcze parę 
centymetrów, ostatni kawałek i 96-me- 
trowa wieża basztowa górniczego szybu 
osiadła na swoim miejscu. 

Ziobro odruchowo spojrzał na zegarek 
i stwierdził, że skończyli dokładnie na 
dwie minuty przed fajrantem. I jeszcze 
0 pięć dni wcześniej niż przewidywał plan 
całej operacji. Przyjmując ostatnie mel- 
dunki o zakończonej akcji rozluźnił spoco- 
ne dłonie, w których mimowolnie ściskał 
kciuki. Dopiero teraz dało o sobie znać 
zmęczenie kilkudziesięciogodzinną pracą 
ostatnich dni. A wieża i szyb stanowią już 
jedną całość, to jest fakt niezaprzeczalny, 
najprawdziwszy z prawdziwych. 


Gdy na przystanku autobusowym (trzej 
panówie, już bez hełmów ochronnych, 
żegnali się uściskami dłoni, radiowy spiker 


informował o zakończeniu w kopalni ,,Ha 
lemba'* w Rudzie Śląskiej wielkiej operacji 
technicznej przesunięcia wicży szybowej 
Mówił o sukcesie rodzimej myśli technicz 
nej, precyzyjnej pracy, wysiłku wielu fa 
chowców, osiągnięciu na skalę światową 


W biurze Stefan Siwy z zadowoleniem 
odłożył na półkę teczkę z dokimentacją 
całej akcji. Odręczne notatki zapisane na 
marginesie projektu, przydadzą się z pew 
nością przy opracowywaniu kolejnych, po 
dobnych przedsięwzięć 


Hubert Picsz spiesząc się do domu 
w Katowicach, gdzie czekały zniecierpli- 
wiona żona i córka, układał w myślach 
plan na najbliźsze dni. Niedawno otrzyma- 
li nowe mieszkanie, więc może teraz znaj 
dzie się trochę czasu na załatwienie naj- 
ważniejszych formalności i przeprowadz- 
kę. Chociaż niczbyt wiele będzie tych wol- 
nych od pracy godzin, bo już czeka nastę- 
pna robota, podobna operacja przesunię- 
cia wieży w kopalni „„Makoszowy” 


Mieszkający najbliżej, na gómiczym 
osiedlu, tuż przy kopalni, Franciszek 
Piesz zawrócił jeszcze na chwilę do zakła- 
du. Porządkując nagromadzone na biurku 
materiały jeszcze raz spojrzał na tę nową 
wieżę, stojącą w tle starej, sczerniałej kon- 
strukcji szybu „Grunwald I”. I przypom- 
niał sobie, że przecież dwadzieścia lat temu 
w „„,Halembie” głośno i z uznaniem mó- 
wiono o takiej, jak dziś zakończona, wiel- 
kiej operacji przesunięcia wieży tego pier- 
wszego szybu górniczego. Specyficzna 
zbieżność wydarzeń, tak bardzo znaczą- 
cych dla nowoczesnej kopalni. Teraz czeka 
jeszcze sporo roboty, trzeba zsynchronizo- 
wać urządzenia z podziemi i na powierzch- 
ni. Czasu zostało niewiele, zobowiązali się, 
że jeszcze w tym roku, 22 lipca — w dniu 
Święta Odrodzenia wydobędą pierwszy 
węgiel z „,Głębokiej”. Wyjedzie on na 
powierzchnię tym nowym szybem, przez 
nową wieżę. Zobowiązali się i dotrzymają 
słowa. Bo inaczej być po prostu nie 
może. 


Rela przywitała tatę jak zwykle gorącym 
buziakiem, ale kątem oka spoglądała na tę 
dziwną wieżę — wędrowniczkę. I codzien- 
nie rano wybiega na osiedlowe podwórko, 
jakby chciała sprawdzić, czy znów ktoś nie 
„„ukradł” wieży. Niezbyt dowierza zapew- 
nieniom ojca, że nic podobnego już się nie 
zdarzy. Swoją drogą zdobyła szczególny 
autorytet wśród rówieśników: ,,...bo mój 
tata wieże przenosi, taki silny!” 


DARIUSZ KONIEC 
Fot. Lesław Sagan 


P.S. W opisanej operacji — rzecz jasna — nie 
uczestniczyli tylko trzej bohaterowie re- 
portażu. Tych, którzy przyczynili się do 
tego niezaprzeczalnego sukcesu, było 
o wielu, wielu więcej. Kilkudziesięciu, 
a nawet kilkuset. Dobrych specjalistów 
z licznych przedsiębiorstw: górników, bu- 
dowlanych, monterów, inżynierów i tech- 
ników. Bo „,ukraść” wieżę we trzech, to 
nie taka prosta sprawa. 


O trzech "''"* 


Moim hobby — konie 


Mieszkam na wal. Chodzą do Il 
klasy Zasadniczej Szkoły Aolniczoj. 
Moja hobby to konie. Już od daw 
na zbiaram na tan tamat wazalkia 
informacja. Kupują widokówki, ka 
landarze, czytam książki. Inaczej 
mówiąc, staram sią jak najwiącoj 
wiadziać o koniach. Tatuś śmieje 
sią za mnie | uważa, ża to jest 
„słomiany zapał”, ja natomiast 
chcą koniecznie poszerzyć swoja 
wiadomości związana z intaresują. 
cym mnie tematem. Bardzo chcla 
łabym znaleźć przyjaciół, którzy 
mają podobne zainteresowania 


Małgorzata Głogowska 
64-606 Wargowo 
woj. Poznań 


Marzena Kordalemska (15 lat). 
Al. Wyzwolenia 55/4; 71-400 Szcze 


dn - szuka korespondancyjnych 
przyjaciół. 


„Niebieskooka”, 
przesadzasz! 


Chciałabym zabrać głos w spra 
wie listu „Niebieskookiej”. Jego 
autorka uważa, ża do rodziców na 
leży się zwracać „mogła mama, 
przyszła mama” itp... Moje zdanie 
jest inne. Myślę, że do rodziców 
można zwracać się np. „namusiu 
byłaś, tato przyszedłeś”, pamięta 
jąc przy tym o należnym szacunku. 
Ja i moja młodsza siostra zawsze 
zwracamy się do rodziców w ten 
sposób, nigdy nie umniejszając ich 
pracy, włożonej w nasze wycho- 
wanie. Dlatego myślę, że „Niebie- 
skooka” niesłusznie wysunęła za- 
rzut pod adresem koleżanki, bo 
sposób, w jaki ona się zwracała, 
jest także dobry. 


„Granda” 


Chłopak 
w guście mamy? 

W zeszłym roku chodziłam 
z chłopakiem. Bardzo się kochaliś- 
my. Była to pierwsza prawdziwa 
miłość w moim życiu. On bardzo 
pił (pije nadal) i palił papierosy, 
z tego powodu rodzice nie pozwa 
lali, żebym się z nim spotykała. Po 
pięciu miesiącach musiałam z nim 
zerwać (z powodu mamy). Teraz 
chodzę z jego kolegą. Wydawałoby 
się, że jestem szczęśliwa, bo znów 
mam chłopaka. Niestety, wcale go 
nie kocham. Ale to jest chłopał 
w guście mamy i muszę z nim 
chodzić czy chcę, czy nie. Przez cały 
czas myślę o tym pierwszym, ko- 
cham go nadal, on mnie też - wiem 
o tym. Zależy mi na nim 

Proszę, „Redakcyjna Poczto” 
doradźcie mi, co mam robić 
Czekam! 


„Zrozpaczona Kitka” 


OD REDAKCJI: Nie jesteśmy ani 
za pierwszą Twoją miłością, aniza 
chodzeniem z chłopakiem, które- 
go nie kochasz. Ten pierwszy, piją- 
cy i palący, zgotowałby Ci w przy- 
szłości los nie do pozazdroszcze- 
nia. Masz chyba trochę wyobraż- 
ni? Z kolei chodząc z chłopakiem, 
do którego nic nie czujesz, wyrzą- 
dzasz mu krzywdę. Istnieje wpra- 
wdzie „stara szkoła uczuć” twier- 
dząca, że przyzwyczajenie rodzi 
przywiązanie, a przywiązanie — 
miłość. Ale to się nie zawsze 
sprawdza. Jesteś młodziutka. 
W Twoim życiu z pewnością zjawi 
się chłopak, którego pokochasz, 
warto więc zaczekać. Czy nie mo- 
żesz na razie chłopaków trakto- 

, wać jak kolegów? Czy od razu mu- 
si być „chodzenie*?! (wm) 


W blasku 
olimpijskiego znicza 


XIV - LONDYN 


3% VII - 14 VIT 1945. 4889 zawodników » 59 krajów. 18 dyscyplin 
sportowych. Połacy ndobyti I medal 

Smutne to byty igrzyska; początkowo nie cieszyły się zainteresowaniem 
Nagiików, ani ch rządu. Ówczesna londyńska prasa więcej rozpisywała 
sę na temat... krykietowego moczu Anglia - Australia Żyły reż jeszcze 
wspomnienia © strasznych latach niedawnej wojny, o zamordowanych 
imapuczykach. Przypomnijmy: na bitewnych polach, w kazamatach 
gestapo, w koncentracyjnych obozach zpinęli uczestnicy poprzednich 
<grzysk” Janusr Kusocióski, Fugeniosz Lokajski, Józef Noji, Henryk 
Dobrzański, Bronisław Czech, Tomasz Stankiewicz... Rohaterską 
<muaerć ponieśli również olimpijczycy innych krajów 

Główną postacią londyńskich zawodów była Fanny Blankers-Koen 
S04etnia Holenderka, matka dwojga dzieci, wyrównała berliński rekord 
amerykańskiego sprintera Owensa | na stadionie Wembley wywalczyła 
<ztery złote modale. Wszystkie w biegach. Nie sposób pominąć też 
wyczynów słynnej „czeskiej lokomotywy”** Emila Zatopka. To właśnie on 
poprawił kilkunastoletni olimpijski rekord Janusza Kusocińskiego z Los 


XVI FESTIWAL 
PIOSENKI RADZIEGKIEJ 


ZIELONA GÓRA'80 


(reż kilka czorwcowych dni scena 
Pimeen. w Zielonej Górze należa 
la do rwyciązców Ogólnopolskiego 
Konkursu Piosenki Radzieckiej. Wystą 
piło 23 solistów 


przeważnie byty to 
oraz 6 zespołów wokalno: 
instrumentalnych. Jak zwykle, wyko 
nawcom-amatorom towarzyszyła sor 
deczna atmostera publiczności, akom 
paniowała zna Orkiestra Polskiego Ra 
dia | Telewizji w Katowicach pod dyrok 
cją Jerzego Miliana 

Śpiewały uczennice (najmłodsza — 17 
lat), nauczycielka, pielęgniarki, instruk 
torki domów kultury; wśród mężczyzn 
znalazł się przedstawiciel piekarzy oraz 
malarz-lakiernik, specjalista od znaków 
drogowych. Po raz pierwszy na estra 


dziewczęta 


Angeles (1932) 

Na pierwszych powojennych igrzyskach, na ogólnoświatowym fesrynie 
pokoju, nie mogło zabraknąć Polaków. Mało było w ekipie utalentowanej 
młodzieży. Przecież w systematycznie niszczanym przez okupanta kraju 
sstniał zakaz uprawiania sporru. Za wyjście na boisko grożono śmiercią 
Oveniając więc realną syruację nie liczyliśmy na poważniejsze sukocsy. Do 
Londyna nie było też kogo wysłać. Trzon polskiej reprezentacji oparto 
zatem na rurynowanych zawodnikach, którzy brali udział w poprzednich 
igrzyskach i którym udało się przetrwać wojenny kataklizm. Nasza 
drażyna liczyła 24 osoby. Jedyny medal (brązowy) wywalczył gdański 
bokser — Aleksy Antkiewicz, który wspólnie z kolegami mieszkał w poko- 
jach zajmowanych przed lary przez pilotów słynnego polskiego dywizjonu 
303. 

Niepowodzenia sportowe w dużej mierze zrekompensował złoty medal 
kompozytora Zbigniewa Turskiego (,,Svmfonia olimpijska”). Urwór 
wykonano w czasie igrzysk przez orkiestrę Filharmonii Londyńskiej. Był 
to ostatni olimpijski konkurs szruki 


dzie tego amfiteatru pojawiły się galo 
we mundury milicyjne, wystąpił bo 
wiem zespół Kom. Woj. MO z Bydgosz 
czy. Pod „dowództwem” por. Stanisła 
wa Kilanowskiego — z wykształcenia ma 
gister wychowania muzycznego — ze 
spół zdobył III nagrodę „Brązowy Sa 
mowar” 

Poziom wszystkich wykonawców był 
bardzo wyrównany | konkursowe jury, 
któremu przewodniczył Czesław Nie- 
men, nie miało łatwego zadania! Po 
dwóch wieczornych konkursowych kon- 
certach, na których wykonano utwory 
wielu znakomitych kompozytorów 
(m.in. Tuchmanow, Szaiński, Babadża. 
nian, Okudżawa) werdykt konkursowe- 
go sądu brzmiał: ZŁOTY SAMOWAR — 
| nagroda dla Bożeny Puzy z Konina 
Trzy Il nagrody SREBRNE SAMOWARY 
otrzymali — Ewa Rutkowska z Łodzi, 
Zespół „Szlem” z Elbląga oraz Ewa Ury- 
ga z Bytomia. III nagrody — BRĄZOWE 
SAMOWARY rozdzielono między Alicję 
Ogonek ze Złotoryi, Mariana Wojnow- 
skiego z Warszawy, Zespół Wokalny 
„Powiększenie” z Płocka, Edwarda Świ- 
tałę z Nowej Soli oraz wspomniany już 
Zespół Wokalny KW MO z Bydgoszczy. 

Przyznano także 6 wyróżnień. Otrzy- 
mali je: Ewa Witek z Katowic, Elżbieta 
Walaszczuk z Inowrocławia, Magdalena 
Urbańska z Inowrocławia, Ewa Kapuści- 
ńska z Kielc, Bogdan Leśniewski z Pa- 
bianic, Kwartet Wokalny „Budowlani 
z Białegostoku. 

Akredytowani przy "XVI Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej dziennikarze przy- 
znali swoją nagrodę 22-letniemu Woj- 
ciechowi Watralowi z Legnicy. 


onieważ Wojtek jest podharcmis- 
Pen. a w dodatku od 20 lipca do 

10 sierpnia będzie prowadził 50- 
osobowy artystyczny obóz harcerski 
wchodzący w skład zgrupowania obo- 
zów Hufca ZHP Legnica, poprosiłam go, 
aby się nam przedstawił: 

Wojtek śpiewa od dawna, uczestni- 
czył w konkursach recytatorskich, sam 
także komponuje muzykę i pisze teksty 
do swoich piosenek. Kieruje zespołem 
wokalno-muzycznym „Hazart”, którego 
nazwa wywodzi się od słów: Harcerski 
Zespół Artystyczny. Jest absolwentem 
szkoły muzycznej Il stopnia, gra na gita- 
rze i fortepianie, przed wyjazdem na 


To już czwarty tydzień Klubowego Lata Nastolatków. Proponuje- 
my kolejne zadania dla wszystkich wakacyjnych zastępów — Dzień 
Olimpijskich Prób. Zadania te wykonały wcześniej „Stonogi” i „Tu- 
ryści” z Nysy. Jak im się to udało — opowiada nasz sprawozdawca, 
ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI. Z powodzeniem możecie wykorzys- 
tać ich pomysły. A jeżeli w Waszej miejscowości nie macie do 
dyspozycji szkolnego lub klubowego boiska — nie martwcie się. 
Opisane zabawy i gry oraz im podobne można zorganizować na 
każdym placu, łące, leśnej polanie... 


REMIS, który 


| zadowolił wszystkich 


Rodzinne festiwalowe zdjęcie. Wszyscy nagrodzeni i wyróżnieni piosenkarze-amatorzy, laureaci XVI Festiwalu Piosenki 


Radzieckiej w Zielonej Górze 


obóz czeka go jeszcze egzamin (oby 
pomyślny!) do Wyższej Szkoły Muzycz- 
nej we Wrocławiu na kierunek wycho. 
wanie muzyczne. Tej wiosny wraz z „Ha- 
zartem' zdobył pierwszą nagrodę w To- 
runiu „za świeżość repertuaru i orygi- 
nalne wartości odczytania piosenki folk 
oraz umiejętność nawiązania kontaktu 
z publicznością” — jak zapamiętał uza- 
sadnienie toruńskiego jury dla zespołu. 

Moją opinię o większej w tym roku 


Bożena Puza wyśpiewała sobie ZŁOTY 
SAMOWAR. Z wykształcenia jest polo- 
nistką, ukończyła dwie klasy fortepia- 
nu, pracuje w wojewódzkim Domu Kul- 
tury 


dojrzałości artystycznej występujących 
w Zielonej Górze piosenkarzy-amato 
rów potwierdził zwany przez festiwalo: 
wą młodzież „Tatą” — pan Adam Kolba, 
związany z festiwalem piosenki radziec 
kiej od początku ich istnienia. 

— Opiekuję się młodymi wykonaw- 
cami i zauważam różnice. Kiedyś przy- 
jeżdżali z maskotkami pod pachą, gdyż 
wierzyli, że pluszowy miś im pomoże, 
teraz wierzą w siebie — powiedział pan 


Alicja Ogonek — uczennica ze Złotoryi 
(BRĄZOWY SAMOWAR) uzyskała po- 


ogoda sprawdziła się na piątkę. 
Pre, na specjalne zamówienie. 
Przedszkolaki też. Nikt nie przy- 
puszczał nawet, że zjawią się w aż tak 
licznym gronie. Wystarczyło jedno za- 
proszenie. Teraz z napięciem oczekują 
pierwszych gier, pierwszych w życiu 
sprawnościowych prób, emocji, które 
zgotowali im „Turyści' i „Stonogi”” 
Lekki wietrzyk łopocze olimpijską fla- 
gą, której przecież nie mogło zabrak- 
nąć i na tych zawodach. Zwłaszcza, że 
prawdziwe igrzyska za pasem... 


„Sport, sport, sport — raz klęska, 
a raz puchar” — pieśń podchwytują 


Adam Kolba — Zmienił się też repertuar. 
Nie wykonują już banalnych, wielokrot- 
nie powtarzanych i znanych powszech- 
nie piosenek. Niekiedy jednak sięgają 
po zbyt poważne, jak na swój wiek, 
utwory. Atmosfera nadal jest na festi- 
walu tak sarno koleżeńska, a sukcesami 
innych cieszą się wszyscy. 


A. GRZYBOWIECKA 
Fot. Romuald Broniarek 


Wojtka Watrala będzie można spotkać 
na obozie harcerskim w leśniczówce 
Papiernia, las Zaborówiec. niedaleko 
Wschowy. Wojtek otrzymał nagrodą 
dziennikarzy 


niebawem wszyscy. Jeszcze uroczyś: 


cie robi się podczas recytowania przez 
Baśkę wiersza. Sama jest lekko wzru 
szona, nie spodziewała się tak licznej 
widowni. Jeszcze tylko krótki raport 
Krzyśka, szefa „Turystów” i „Stonóg”, 
i już obydwa nalowskie zastępy z Nysy 
rozpoczynają swój dzień sportowych 
prób i zabaw. Nie muszą zabiegać, 
martwić się o boisko, bowiem dyrek- 
cja „siódemnki”, a więc szkoły, której są 
uczniami, uczyniła ich na czas wakacji 
gospodarzami obiektu, Każdego roku 
wyrastają więc obok bramek od gry 
w piłkę ręczną kolorowe namioty. Ba- 
zę od stadionu oddziela jedynie auto- 


wa linia. Beata czasami pokrzykuje na 
chłopców, bo podczas różnych me- 
czów piłka uderza o maszty, raz nawet 
trafiła w misternie ułożoną z koloro- 
wych kamyków maskotką olimpijską, 
będącą też maskotką bazy. Grzegorz 
z Markiem przez całe popołudnie na- 
prawiali szkodę, ale Beata twierdzi, że 
obecnemu „Miszce” daleko pod 
względem urody do poprzednika. Mó- 
wi, że oczy ma zupełnie nieudane, 
mało figlarne... 


róćmy jednak na boisko. 
W „wyścigu piłek'* lekką prze- 
wagę uzyskują „Turyści''. Gra 


polega na tym, że każdy ze startują- 
cych (podzielonych na dwa zespoły) 
musi przenieść wszystkie piłki teniso- 
we z oddalonego o 20 m koła w odręb- 
ne miejsce i wrócić na swoją pozycję. 
Który zespół więcej razy uczyni to 
w krótszym czasie — wygra. Na począ- 
tek — jak zwykle — zabawa jest prosta, 
ot, dla rozgrzewki. Ale i tak „Stono- 


„gom” poplątały się nogi, zwłaszcza 


Zośce. Przegrali z kretesem. Maluchy 
aż piszczą z uciechy, ale żarty nieba- 
wem się kończą, bowiem Krzysiek 
proponuje im „szczura”. Jest to gra 
polegająca na przeskakiwaniu przez 
wirujący tuż nad ziemią sznur. Linką 


plącze się wśród gromadki, jednak 4- 
letnia Asia skacze jak stary kangur 
i oczywiście zdobywa złoty medal. 
Wiesza na szyi, z dumą pokazuje wszy- 
stkim wykonane bardzo pomysłowo, 
z zakrętki od słoika, trofeum. Czekola- 
dowy baton uzupełnia nagrodę. 

Teraz wyścig sprawnościowy na ro- 
werach. Najszybciej przeszkody objeż- 
dżają „Stonogi” i tym samym rewan- 
żują się rywalom za poprzednią poraż- 
kę: „Turyści”, widać, że piechurzy, nie 
bardzo potrafią pedałować. Marzena 
to nawet biegła z rowerem, za co 
chciano ją zdyskwalifikować, ale na' 
szczęście w re: minie nie przewi-- 


dziano podobnej okoliczności. Tak czy 
inaczej mamy remis. Rzuty do celu 
(kosza) piłeczkami również nie roz- 
strzygają o sukcesie którejś z drużyn. 
Zawiodły nerwy trafienia są niczym 
przysłowiowa kula w płot. Najmłodsi 
kibice mają z tego powodu sporo ucie- 
chy. Jednak i oni odbywają identyczną 
próbę z... identycznym efektem. Za to 
popisują się w konkursie rysunkowym 
na asfalcie boiska. Jego tematyką jest 
oczywiście sport, wycieczki, wakacje. 
Cały plac pokrywają wcale udane ma- 
lunki, a dzieło Krysi — „Wszoła bijący 
rekord świata” — komisja sędziowska 
ocenia najwyżej. 


Sporą zręcznością wykazała się też 
Anka; w wyścigu z wodą w kubku nie 
tylko melduje się na mecie jako pierw- 
sza, ale nie wylewa nawet kropli pły- 
nu. A więc kolejne punkty dla „Sto- 
nóg”, „Turyści”' jeszcze raz podrywają 
się do walki; niwelują straty w biegach 
ze spętanymi nogami. Dla jasności 
podliczamy punkty. Znowu remis. 
Ó wszystkim zadecyduje więc piłkar- 
ski mecz. 


obu .bramkach dwie Beaty 

W polu, obok rywalizujących 

zastępów — przedszkolaki 
Spotkanie mogłoby trwać nawet wiele 
godzin i wątpię czy znalazłby się cho- 
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ciaż jeden strzelec gola. Malcy nacie- 
rają bowiem z takim animuszem, że 
ani „Turyści”, ani „Stonogi” nie ko- 
pnęli skórzanej kuli nawet raz. Zresztą 
mało kto ją widział w tym tłoku i mało 
kto orientował się, kto przeciw komu 
gra. Prowadzącemu pojedynek, dru 
howi Florianqwi,„ gwizdek jest zupeł- 
nie niepotrzebny. Jednak radość na 
twarzach najmłodszych maluje się 
ogromna. Będą tu przychodzić każde- 
go dnia. Razem zaąłowcami przeżyją 


niejedną, niekoniecznie sportową 
przygodę. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 

Fot. autora 


4 M 


zma SU 

Ć =WIGTDDZBIÓR 
JACOUES YVES. 
| COUSTEAU: 


| „Nie zabijajmy morza! 
Należy do nas wszystkich!” 


Jacques Yves Cousteau to znany occanograf, pisarz 
— autor 32 książek popularnonaukowych, wynalazca 

akwalungu, twórca batyskafu, konstruktor pierwszej 
kamery do zdjęć podwodnych, podróżnik po całym 
świecie, opiekun i obrońca mórz i oceanów, producent 
i reżyser wielu filmów popularnonaukowych i doku- 
mentalnych. 

Pełnometrażowy film dokumentalny ,,Podróż na 
koniec świata”, wyświetlany obecnie na naszych ekra- 
nach, jest relacją z badań naukowych prowadzonych 
w rejonie Antarktydy. Jest to ostatnia część rejsu 
dookoła świata, którą Cousteau odbył w roku 1967 
wraz. ze swoją załogą. 

Od 40 lat Cousteau niestrudzenie walczy o rozsądne 
wykorzystywanie mórz i oceanów bez naruszania ich 
równowagi biologicznej. Nawołuje do ochrony dziewi- 
czych terenów Antarktydy, przepięknego świata zwie- 
rząt i podwodnych roślin, których człowiek nie zdążył 
jeszcze zniszczyć. 

Jest producentem i jednocześnie bohaterem wielu 
filmów dokumentalnych. W roku 1957 nakręcił „„Mil- 

czący świat”, film nagrodzony Złotą Palmą w Cannes 
oraz Oscarem za najlepszy film roku. W filmie tym 
twórca przedstawił podwodny świat nieznanych roślin 
i zwierząt. Drugi film to „„Świat bez słońca” (1965), 
również laureat Oscara. Cousteau przedstawił w nim 
eksperymentalne doświadczenia badające wytrzyma- 
łość organizmu człowieka, który przebywa pod wodą 
na głębokości poniżej 100 m przez okres kilku tygod- 
ni. Zrealizował 20 filmów krótkometrażowych, wśród 
których film ,„The Goldfish* (,,Złota rybka”) zdobył 
również Oscara. 

Już w roku 1943 prowadził eksperymenty umożli- 


* 


wiające swobodne poruszanie się pod wodą. Rezulta- 
tem tych eksperymentów było skonstruowanie wraz 
z Emilem Gagnanem akwalungu*. W 1951 r. wspólnie 
z Andrć Labanem skonstruował pierwszą kamerę do 
zdjęć podwodnych. W 1959:roku skonstruował baty- 
skaf, który dzięki swojej małej objętości mieścił się na 
statku. 

Na swoim statku occanograficznym ,,Calypso”” Co- 
usteau opłynął cały świat przez Morze Czerwone, 
Ocean Indyjski, Auantyk aż do Antarktydy. W czasie 

_ tego kilkuletniego rejsu dookoła świata zrobił mnós- 
two zdjęć podwodnych, przeprowadził wiele badań 
naukowych, nakręcił 36 godzinnych filmów dla tele- 
wizji oraz film dokumentalny „,Podróż na koniec 
świata”, ) R 

Dzięki jego wyprawom i ekspedycjom naukowym, 
przepięknym podwodnym zdjęciom na dużych głębo- 

"kościach, świat dowiedział się o ukrytych w głębi 
oceanów krainach, do których nie było dotąd dostępu, 
o najróżniejszych nieznanych gatunkach ryb, roślin, 
krabów. ' 

„Antarktyda to najzimniejszy, najbardziej zdra- 
dziecki, najmniej zbadany i najpiękniejszy rejon świa- 
ta” — mówi Jacques Cousteau w swoim filmie. Ta 
kraina urzeka nas swoim lodowym, nieruchomym 
pięknem, a jednocześnie oglądamy dziewiczy Świat 

pingwinów, fok, wielorybów. Oczom naszym ukazują 

się podwodne, niczym z krainy baśni tunele, jaskinie, 
korytarze mieszczące się w olbrzymiej górze lodowej. 

Uczestniczymy w podwodnych wyprawach płetwo- 

nurków, oglądając unikalne zdjęcia stworzeń żyjących 

w głębinie. Jest to część świata, która nie została 

jeszcze zatruta przez człowieka. 


Tu Klub Wagabundów! 


Witajcie! To ja - WAGABUNDA IKS, Szef Klubu 
Wagabundów. Nie wyobrażam sobie prawdziwego 
wagabundy ruszającego na trasę bez ,,żelaznego zapa- 
su”. Co to jest „„ŻZ” (bo tak to będziemy w skrócie 
nazywali)? Jest to absolutnie niezbędne minimum 
rzeczy potrzebnych do przetrwania najkrytyczniej- 
szych momentów, jakie mogą zdarzyć się wagabun- 
dzie na trasie. Zgubiliście zapałki — ale Ty masz 
w swoim „,ŻZ” pięć specjalnie zabezpieczonych stea- 
ryną zapałek i draskę. Burza zamoczyła drewno na 
ognisko, zrobiło się zimno — Ty masz na taką okazję 
w swoim „,ŻZ” trzy kostki stałego paliwa turystyczne- 
go i herbatę do zaparzania. Wyprawa przedłużyła się 
o kilka godzin i kiszki grają marsza — wyjmujesz 
z „„ŻZ” awaryjną paczkę herbatników, kwaśne cukier- 
ki i doskonale wzmocnisz siły na te kilka godzin. 
Myślę, że już dokładnie rozumiesz, o co chodzi: „„ŻZ” 
— to coś takiego, co kosmonauci mają zawsze przy 


ŻELAZNY ZAPAS DLA PRZEZORNEGO 


sobie na orbicie, a lotnicy niebezpicznych tras w kie- 
szeni kombinezonu. Słowem: cudowna skrzynka po- 
magająca przetrwać, doczekać pomocy. 

U nas, wagabundów, będzie to „cudowne pudełko” 
— po herbacie, plastikowe — jakiego używają wędkarze, 
z dykty — zrobione przez Ciebie samego. Tam ułożysz 


wszystko, co uważasz za najniezbędniejsze w czasie 


jakiejś awarii na wyspie, ale tak, by zajmowało jak 
najmniej miejsca. Podaję przykład: 

© żywność: dwa zestawy błyskawiczne; pierwszy: topio- 
ny serek, pięć krakersów, trzy kostki cukru, drugi: suszone 
owoce w folii, sucharki, kwaśne cukierki; jeden zestaw na 
ciepło: mleko w granulkach z płatkami kukurydzianymie 
i cukrem w plastikowym woreczku z zatopionymi brzegami 
(brzegi zaprasowane przez papier odpowiednio gorącym 
żelazkiem lub lutownicą), wystarczy w razie potrzeby roze- 
drzeć powłokę, zawartość rozmieszać w gorącej wodzie 
i danie gotowe; 

© apteczka: plaster z opatrunkiem „„poloplast” lub „„ci- 
toplast”, rolka bandaża, trzy tabletki gardanu (środek prze- 


Cousteau, obrońca i protektor mórz, pragnie, aby 
państwa porozumiały się ze sobą i w sposób pokojowy 


* ustaliły międzynarodową konwencję - jedną konsek- 


wentną politykę dotyczącą eksploatacji mórz. Morze 
jest własnością wszystkich ludzi na świecie. Należy 
więc stworzyć powszechne prawo dla wszystkich kra- 
jów — wykorzystywania oceanów świata, aby oszczę- 
dzić je przed zanicczyszczaniem. „Nie zabijajmy mo- 
rza! Doceńmy bogactwa, które w sobie kryjel-- nawo- 
łuje Jacques Cousteau. - Miliardy wydaje się na 
badania nuklearne, podczas gdy mamy darmową ener- 
gię słoneczną?” Czas najwyższy zrozumieć, że oceany 
mogą rozwiązać wiele problemów trapiących ludz- 
kość: ocean gromadzący energię słoneczną może stać 
się w przyszłości źródłem energii tak niezbędnej czło- 
wiekowi. Dzisiaj takie wykorzystanie energii budzi 
uśmiech ekonomistów, ale doświadczenia Cousteau 
dowodzą, że jutro może to się stać realne, W morzu 
tkwią również ogromne możliwości polepszenia sytua- 
cji żywnościowej świata. Np. algi mogą się stać źró- 
dłem pożywienia. Jak do tej pory głos Jacques'a Cous- 
teau jest głosem wołającego na puszczy. Świat uważa 
go za romantyka, który pragnie przekonać wszystkich 
do swojej idei poprzez filmy. 

_Po zrobieniu godzinnego filmu dla telewizji, zdał 
sobie'sprawę jak wielką rolę ten powszechny środek 
przekazu może odegrać w sprawie ochrony wód 
świata. 

„Jeśli chcę przybliżyć ludziom problem, oceanów, 
otworzyć im oczy na te tak istotne dla nas wszystkich 
zagadnienia — telewizja jest najlepszym środkiem” — 
powiedział w wywiadzie dla amerykańskiego pisma 


- „Clipper”. Zrealizował dla telewizji pełnometrażowy 


film dokumentalny „Świat Jacques'a Cousteau”, 
w którym nawoływał do zawarcia międzynarodowych 
porozumień, które by nie dopuściły do nieprzemyśla- 
nego, niekontrolowanego podziału ocćanów przez róż- 
ne kraje. 

Wielokrotnie w wywiadach prasowych i telewizyj- 
nych Cousteau przestrzegał, że zanieczyszczenia mogą 
zagrozić równowadze biologicznej w sposób nieodwra- 
calny. Zatrucia radioaktywne, przemysłowe są najbar- 
dziej niebezpieczne i mogą zniszczyć oceany na za- 
wsze. Cousteau chciałby stworzyć morskie oazy nie- 
zniszczonej natury. 

Na szczęście opinia publiczna coraz żywiej interesu- 
je się ekologią. Społeczeństwa coraz bardziej rozumie- 
ją. że trzeba chronić oceany świata, dopóki nie będzie 
za późno. 


MAŁGORZATA ŻUK WIŚNIEWSKA 


* aparat do oddychania pod wodą. - 


ciwbólowy), krople nasercowe w fiolce po aromacie do 
ciast; 


© różności: zapałki (w fiolce po lekarstwach lub folii), 
2-3 agrafki, paliwa stale w kostkach (w hermetycznym 
zamknięciu), iglę z nitką, a także w zależności od charakteru 
wyprawy: zapasową baterię do latarki, kostki bulionowe, 
haczyki do wędki, herbatę do natychmiastowego zaparza- 
nia, zwitek szpagatu, monetę 20-zlotową itp. 


Pakuj to w pudełku dwa razy. Za drugim razem 
zapakujesz już tak, że nic się nie będzie przesuwało, 
przewracało i zmieści się o wiele więcej. Pudełko 
„ŻZ” musi być szczelne, a uszczelnić je można okleja- 
jąc szczeliny taśmą klejącą lub plastrem. 

Z żelaznym zapasem bezpieczniej! Przekonasz się 
sam, przekonaj innych wagabundów, bo już wkrótce 
znów ruszamy na szlak| 


WAGABUNDA IKS 
Szef Klubu Wagabundów 


IV turniej warcabowy 
O PUCHAR „ŚWIATA MŁODYCH” 
I GŁÓWNEJ KWATERY ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Jedna z najczęściej spotykanych kom- 
binacji to uderzenie „mostek”, znane 
w zachodniej literaturze warcabowej tak- 
że pod nazwą express, trap lub uderzenie 
Weisa - od nazwiska pierwszego oficjal 
nego mistrza świata w polskiej grze, który 
często stosował to uderzenie, Dla białych 
rozpoczyna się ono z pola 33, a dla czar- 
nych z pola 18. Oto jak wygrał przy pomo 
cy tego uderzenia partię Stanisław Ję- 
drzycki z Tadeuszem Targoszem Darlą 
wo-79): 1. 33-29 19-24 2. 39-33 14-193. 
44-39 19-23 4, 32-28 23:325,37:28 17-22 
6. 28:17 11:22 7. 50-44 6-11 8. 38-32 
11-179. 41-37 10-14 10. 43-38 14-1911. 
49-43 7-11 12. 46-41 1-6 13. 32-2820-25 
14, 29:20 25:14 15. 37-32 22-27 16.31:22 
18:27 17. 32:21 17:26 18, 41-37 5-10 19. 
37-32 12-17 20. 42-37 17-21 21, 37-31 
26:37 22. 32:41 21-26 23, 41-37 2-7 24 
47-42 7-12 25. 37-32 12-17 26. 34-29 


15-20 27.42-37 16-21 28,40-34 17-2229. 


28:17 21:12 30. 33-28 12-17 31. 39-33 
10-15 32. 43-39 19-24 33, 48-43 13-187 
(diagram) białe przeprowadzają dobrze 
zamaskowane uderzenie mostek 34. 35- 
30! 24:35 35. 34-30! 35:24 36. 29-23! 


18:29 37. 28-23! 29:18 38. 37-31! 26:28 
39, 33:2 (diagram) 


Rozwiązania zadań 


Zadanie 29. 1. 47-42 38:36 2. 48-42 37:48 
3. 29-24 48:18 4, 24-20 14:25 5. 34-30 
25:34 6. 44-39 34:43 7.49:3832:438,21:3 
12:21 9. 3:17:39:48 6:17 10. 16:27 18:31 
11.48:26:8:19 X 

Zadanie 30. 1. 42-37 31:33 2. 27:38 33:42 
3. 47:38 36:47 4. 11-7 47:33 5. 16-11 
39:48 6. 22-18 23:1 7. 34:23 45:25 8 
23-18 13:229. 17:36 26:6 10. 39-34 48:30 
11.35:2X. 


I znowu 
mini — sukienki 


Piszę „znowu”, bo jest to.w pewnym 
sensie powrót mini-sukienek, chociaż 
zdaję sobie sprawę, że wiele z Was zupeł- 
nie ich już nie pamięta. Gdy panowały, 
byłyście małymi dziećmi nie zwracający- 
mi uwagi na modę, a przez ostatnie parę 
lat nosimy się przecież dość długo, tj. 
zakrywając kolana. To zresztą dla mnie 
wygodniej — nie muszę się rozwodzić nąd 
różnicami i wyjaśniać w szczegółach, że 
obecne „mini”* są inne niż tamte „mini”. 
Bo są inne. 

A w każdym razie są bardzo... dziwacz- 
ne. Tak mnie się przynajmniej wydaje. 
Popatrzcie zresztą na zdjęcie. Z trzech 
przedstawionych na nim sukienek, praw- 
dziwą „mini” jest tylko jedna, pierwsza 
z lewej, ta sięgająca do połowy ud, ale 
wszystkie łączy to samo... dziwactwo. 
U dołu są zakończone rodzajem ściągacza 
(wszystkie trzy, to sukienki z dzianiny), 
który powoduje, że ponad nim sukienka 
wybrzusza się bombiasto. Czy nicto Wam 
nie przypomina?! Bo mnie przypomina 
luźny pulower zakończony ściągaczem 
w talii. W wersji sukienkowej został on 
mocno przedłużony ku dołowi i ściągacz 
automatycznie zjechał z talii pętając się 
teraz wokół nóg. Przyznacie, że dziwnie to 
wygląda, chociaż... nie powiedziałabym, 
że całkiem brzydko. Można wzruszyć ra- 
mionami (jak na jeszcze jeden wygłup), 
ale można też i polubić. 

Na zdjęciu te sukienki-pulowery przed- 
stawione są w trzech długościach. Z tych 
trzech najciekawsza jest ta najkrótsza, 
właśnie ta sukienka „mini”. Jeśli komuś 
warunki zewnętrzne na to pozwalają, 
można spróbować. Myślę, że można so- 
bie taką sukienkę wydziergać z bawełnia- 
nej włóczki, można kretonową sukienkę 
nadsztukować u dołu paskiem wykrojo- 
nym ze starej bawełnianej trykotowej 
bluzki, można wreszcie uszyć ją całą z ja- 
kiegoś kretonu czy płócienka przymarsz- 
czając resztę do tej części, która ma imito- 
wać ściągacz. 


Możliwości jest sporo. Najważniejsze 
są warunki. Przed laty, gdy moda „mini”* 
panowała absolutnie i niepodzielnie, na 
ulicach miast, miasteczek i wsi straszyły 
przechodniów osoby ukazujące w całej 
okazałości nogi, które... wcale się do po- 
kazywania w całej okazałości nie nadawa- 
ły. Obecnie na szczęście „mini” jest tylko 
jednym z wariantów. | myślę, że w takiej 
kusiutkiej sukieneczce ślicznie będzie 
dziewczynom 0 nogach zgrabnych 
i szczupłych, ale za to te, których dolnym 
kończynom do ideału co nieco brakuje, 
nie będą się musiały w żadne „mini” 
przyodziewać. | nie będą się przyodziewa- 
ły. Nieprawdaż?! 


RIUSZKA 


GDZIE SIĘ BAWIĆ. 
GDZIE SIĘ BAWIĆ. 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


na połach. Przez roboty wstępne 
jakoś przebrnąłem. Ale potem za- 
częły się kłopoty. Namawianie na 
prace sobotnio-niedzielne kierow- 
ców z okolicznych budów, przed- 
siębiorstw i skąd się tylko dało. Bo 
na glinę trzeba było zwieżć 2000 
m? żwiru i jeszcze 1000 m? ziemi 
uprawnej. „„Jak już z tym uporaliś- 
my się — mówi prezes — to drewna 
znikąd dostać nie mogłem. A pro- 
jekt właśnie dlatego, że propono- 
wał użycie drewna tak podobał się 
prezesowi. 

Mniej mu się spodobał, kiedy 
przyszło do zdobywania tak drogo- 
cennego w Polsce materiału. Ale 
od czego prezesowa głowa! Do- 
wiedział się, że gdzieś tam, ktoś 
tam potrzebuje stolarzy. Posłał 
więc pracowników spółdzielni, ba- 
rdzo dobrych stolarzy, do tego ko- 
goś. W zamian dostał, co chciał — 
materiał niezbędny do realizacji 
projektu. W ten oto sposób był 
Lucjan Domiński nie tylko preze- 
sem, ale i majstrem na budowie 
i menadżerem wielkiego przed- 
sięwzięcia, i także człowiekiem na 
szczęście towarzyskim, co znako- 
micie ułatwiło mu wszelkie działa- 
nia. | dzięki sobie i — jak sam mówi 
— dzięki projektantom — dyrektoro- 
wi Szaflarskiemu i dr Pietrzakowi, 
a także dzięki wszystkim ludziom 
dobrej woli, dokonał wielkiej rze- 
czy. „Rancho-Bartosz” z miniatu- 
rową rzeczką, mostami nad nią wi- 
szącymi, zamkiem warownym itp. 
istnieje i funkcjonuje. 


WoW łk 


róćmy jednak do inicjaty- 

wy „Dziennika Wieczorne- 

go”. Nie ma żadnych wąt- 
pliwości, że akcja „Place zabaw” 
była bardzo potrzebna, że dzięki 
niej coś się przecież ruszyło. Jak to 
się jednak dzieje, że mimo sukce- 
sów bydgoskich wciąż jeszcze gnę- 
bi mnie pytanie, dlaczego tak trud- 
no jest realizować ładne i funkcjo- 
nalne projekty. Czy koniecznie trze- 
ba ogłaszać jakiś specjalny rok, 
a potem specjalną akcję? Jeszcze 
raz powtarzam: Nie zamierzam 
dyskredytować akcji bydgoskiej 
ani ludzi, których podziwiam wręcz 
za upór i entuzjazm. Po prostu dla 
mnie to, co być powinno normal- 
ne, toczy się na zupełnie szaleń- 
czych zasadach. Czy to w po- 
rządku? 


MILENA HAYKOWSKA 


becnie mamy już prawie pew- 

ność, że na Marsie nie ma życia 

podobnego do życia na Ziemi. 
Dwie sondy Viking 1 i Viking 2 wystar- 
czająco wyjaśniły, że na tej zimnej 
planecie z rozrzedzoną atmosferą brak 
jest życia roślinnego i zwierzęcego. 
Czy nie byłaby jednak w naszej mocy 
zmiana tego stanu? 

Od około półtora roku amerykański 
zespół interdyscyplinarny, składający 
się z przedstawicieli różnych dyscy- 
plin: biologii, inżynierii, środowiska 
astrogeografii, fizyki atomowej, at- 
mosfery i przestrzeni kosmicznej, ba- 
da warunki panujące na planecie 
Mars. Celem badań jest teoretyczne 
opracowanie możliwości przekształ- 
cenia środowiska tej planety, aby do- 
stosować ją do potrzeb mieszkańców 
naszej Ziemi. Jak wiadomo, życie zie- 
mskie wymaga atmosfery o odpo- 
wiednim składzie, temperaturze i ciś- 
nieniu, nie znosi natomiast silnego 
promieniowania ultrafioletowego. At- 


| mosfera Marsa składa się głównie 
z dwutlenku węgla (ok. 95 proc.), a re- 


szta to azot, argon, tlen, tlenek węgla, 
para wodna, czyli skład niepodobny 
do powietrza, jakim oddychamy, 
w którym 78 proc. stanowi azot, 21 
proc. tlen, a resztę — inne gazy. Ciśnie- 
nie atmosfery marsyjskiej jest równe 
jednej setnej ciśnienia ziemskiego, 


| a temperatura waha się od +22'C do 


—133'C. O ile temperatury można przy- 
równać do tych, jakie panują w niektó- 
rych górnych warstwach naszych re- 


P. gionów polarnych, to ciśnienie atmos-. 


feryczne na Marsie jest nieporówny- 
walne 

Czy możliwe jest zatem dokonanie 
zmian w warunkach tak dalekich od 
tego, do czego przywykliśmy? Amery- 
kańscy badacze odpowiadają twier- 
dząco, spodziewając się, że będzie na 
Czerwonej Planecie pod dostatkiem 
elementów lotnych, a szczególnie tle- 
nu, wody i azotu. Zauważono już 
uprzednio, że grunt stale zlodowaciały 
zawiera składniki w ilościach wystar: 
czających do zaopatrzenia w nie po- 
wietrza o ciśnieniu 100 KPa. Przyjmu- 
jąc zatem, że surowiec znajdzie się na 
miejscu, jeden z badaczy przystąpił już 
do opracowania metody wytwarzania 
na Marsie powietrza ziemskiego. 
W tym celu należałoby najpierw po- 
zwolić na wyparowanie dwutlenku 
węgla i wody, uwięzionych w zlodo- 
waciałych pokładach ziemi marsjań- 
skiej. Operacja ta podwyższałaby ciś- 
nienie oraz temperaturę zakładając, że 
ogromne ilości energii niezbędnej do 
urzeczywistnienia tej fazy dostarczyło- 
by Słońce (1 cm* Marsa otrzymuje 
średnio 1,4: 10 cal w czasie 1 s). Speł- 
nienie pierwszej części tego zamierze- 
nia mogłoby nastąpić za ok. 100 lat. 
W drugiej fazie należałoby zmienić 
wzajemne relacje uchodzących gazów 
tak, aby skład atmosfery marsjańskiej 
był przynajmniej zbliżonyy do ziem- 
skiej. 

Przeobrażenie dwutlenku węgla na 
tlen można by osiągnąć w drodze foto- 
syntezy dzięki organizmom biologicz- 
nym. Z powodu słabej wydajności 


biomasy wypełnienie drugiej fazy wy- 
magałoby ok. 10.000 lat. Czas długi 
w skali życia ludzkiego, ale krótki 
w skali ewolucji naszej planety, która 
narodziła się przed 4 miliardami lat 
Twórcy projektu nie mogą zagwaran 
tować, że stworzony w ten sposób 
system klimątyczny będzie stały. Orbi 
ta marsjańska jest mimośrodkowa, 
a nachylnie.osi Marsa jestzróżnicowa- 
ne. Z tym wiążą się duże różnice nasło: 
necznienia w ciągu roku marsjańskie- 
go, trwającego 687 dni. Zmiany nasło- 
necznienia planety mogą zakłucić pro- 
ces wykorzystania energii słonecznej 
Amerykańscy badacze są mimo to do- 
brej myśli. Opierając się na tzw. hipo- 
tezie Gai (Gaia — po grecku Ziemia), 
która postuluje, że między różnymi 
składnikami biosfery można dopa- 
trzyć się mechanizmów przeciwdziała- 
nia. Sądzą, że nowa biosfera marsjań- 
ska zaakceptuje się samorzutnie w wa- 
runkach tych niestałości. 

Dowodem na istnienie możliwości 
takich zmian może być nasza Ziemia, 
na której od czasu pojawienia się 
pierwszych form życia (3-4 mld lat 
temu) energia cieplna otrzymywana 
ze Słońca zwiększyła się o ok. 30 proc. 
Można domyślać się, że w miarę jak 
ciepło pochodzące ze Słońca rosło, 
życie biologiczne zmieniało się dążąc 
do zredukowania ciśnienia, prawdo- 
podobnie przez zmniejszenie ilości 
dwutlenku węgla i pary wodnej obec- 
nych w atmosferze. W efekcie pozwo- 
liło to na ustabilizowanie: ziemskiej 
temperatury. 
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Następną troską jest zaopatrzenie 
przyszłych mieszkańców Marsa w wo 
dę. Wiadomo, że podczas dnia marsja 
ńskiego przy podnoszeniu temperatu 
ry zlodowaciała warstwa topi się i pa 
rująca z niej woda nasyca powietrze 
Specjaliści obliczyli w przybliżeniu, że 
45 m? powietrza marsjańskiego może 
zawierać około 1 |. wody. Teoretycznie 
więc pierwsi ziemianie na Marsie bę 
dą mogli czerpać wodę z powietrza 
Do tego również trzeba by wiele ener 
gii, ale -powtarzam teoretycznie jest 
to możliwe. Na uniwersytecie w Kolo 
rado przeprowadza się już — w odpo. 
wiednio wyposażonych cieplarniach — 
badania nad rozwojem wybranych ro: 
ślin w warunkach niskiego ciśnienia 
Pierwsi mieszkańcy Marsa, mając na 
miejscu do dyspozycji podstawowe 
związki chemiczne, mogliby za pomo 
cą znanych już nam technologii pro 
dukować nie tylko powietrze i wodę, 
ale również nawozy, energię elektry- 
czną, pożywienie. Z technicznego pu- 
nktu widzenia wszystko jest możliwe, 
ale do jego” realizacji potrzebne są 
ogromne środki finansowe. 

Uważam jednak, że burzliwy rozwój 
techniki, jakiego obecnie jesteśmy 
świadkami, spowoduje być może zre- 
alizowanie omawianego projektu 
w znacznie krótszym czasie niż suge- 
rują to uczeni amerykańscy oraz przy 
znacznie niższym nakładzie finan- 
sowym 

Karol Marek Lebiedziewicz 
ul. Żołnierska 12 A/13 
10-559 Olsztyn 


| Janusz Iwaniec (14 |.), ul 


Marek Lobiedziawicz przedstawia 
„aposób” na przystosowanie M. 
do ziemskiej kolonizacji. Sposób ton, 
jak pisze, jest realny, przynajmniej 
teoretycznie, a operacja ma trwać 
około 10 tys. lat. Porspektywa na tyle 
odległa, co | trudna do zworyfikowa- 
nia. Traktujcie ją więc jako Intoresują- 
cą spekulacją myślową. Podobny cha- 
raktor ma również wizja miasta-osie- 
dla na Czerwonej Planecie, przedsta- 
wiona na zamieszczonym rysunku 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Astronomią, lotami kosmicznymi 
możliwością życia w kosmosie, UFO. 


| S-F interesują się: Ryszard Bartosiak 


(16 |.), Krzykosy, 82-515 Wandowo 
Traugutta 
7/18, 33-101 Tarnów; Wojciech Ma 
łecki (11 I.), ul. Traugutta 61/5a,50-417 
Wrocław; Mariusz Płąchocki (10 I.) ul 
Siedlecka 57, 85-412 Bydgoszcz; Le- 
szek Gruchalski (11 |.), ul. Prosta 16/ 
13, 07-200 Wyszków. Dawnymi cywili 
zacjami, Atlantydą, Trójkątem Bermu 
dzkim, NOL: Paweł Flimik (14 |.), ul 
Zyg. Augusta 72/41, 76-200 Słupsk 
Astronomią i astronautyką, obserwa 
cją planet i gwiazd oraz budową ama 
torskich lunet: Zbigniew Krzywicki 
(16 1.), Kalinówka I1/147, 21-040 Świd 


| nik Budową statków kosmicznych 


Przemysław Ziętara (11 |.), 86-031 


| Osielsko, woj. bydgoskie; Piotr Brei- 


ski, 83-213 Pączewo; Ireneusz Jasiń- 
ski (12 |.), Chodów, 08-110 Siedlce; 
Wojciech Niedziela (13 |.), ul. Gallusa 
11/32, 40-594 Katowice. Astronomią, 
UFO, planetami, kometami i meteora 
mi: Paweł Pyzik (11 1.), ul. Dwernickie 
go 5/10, 31-530 Kraków. 


Uwaga: Zgłaszając swoje nazwisko 
do kącika korespondentów nie za- 
pomnij podać krótko sprecyzowa- 
nych zainteresowań, dokładnego 
adresu oraz koniecznie swego wieku 


| lub klasy, do której uczęszczasz. 


oszalały chart, ledwo dotykając ziemi, ja krzyczałem i strzelałem, a kule 
słałem im w plecy i w końskie zady. 

Gdy zakończyliśmy pościg, nagła cisza na płaskowzgórzu stepowym 
wydawała się czymś niesamowitym po tak ogłuszającym hałasie, tak gęstej 
strzelaninie. Upojeni, wracaliśmy powoli ku dolinie Lamotte. Po drodze 
uświadamialiśmy sobie, że to nasze zwycięstwo nie było rzeczą przypadku: 
że to Wódz Józef tak nas ustawił na stokach nad kanionem, tak nami 
pokierował w czasie boju, że musieliśmy zwyciężyć. Chcieliśmy go chwalić, 
ale on, skromny jak zwykle, tylko ręką nam odmachał, nie chcąc nas słuchać. 

Gdy wróciliśmy do kanionu Lamotte na pobojowisko, aż oczy nam 
wyłaziły ze zdumienia na widok dokonanego żniwa: naliczyliśmy zabitych 
trzydziestu trzech żołnierzy, w tym jednego oficera i pięciu czy sześciu 
poległych cywilów. 

Niewątpliwie drugie tyle Jankesów wśród tych, którzy zdołali uciec było 
rannych. Aż dziw, że z naszej strony nikt nie zginął — mieliśmy tylko trzech 
rannych. To był pogrom Jankesów. Wódz Józef okazał się wyśmienitym 
strategiem, my dobrymi strzelcami. > 

- Niezmiernie nas ucieszyła zdobycz wojenna, uzbierana na pobojowisku: 
znaleźliśmy sześćdziesiąt trzy karabiny wojskowe, w tym większość nowo- 
czesnych czternastostrzałowych karabinów Springfielda, dalej nieco mniej 
rewolwerów Colta, i bardzo dużo amunicji. Była także pokaźna ilość szabel, 
ale niezbyt „szły nam do ręki”, nie lubiliśmy „długich noży”. Natomiast 
dwie dobre lornety, zgubione przez żołnierzy w panice,'a znalezione przez 
naszych w czasie pogoni, były wyjątkowo cennym łupem. 


SKĄD TA BITNOŚĆ? 


A więc zwyciężyliśmy! Wróg, wysłany, żeby nas zdruzgotać, sam obficie 
spłynął krwią, spośród naszych zaś nie zginął nikt. Jakże to było możliwe, że 
my — według wielu białych — niedołęgi, indiańskie safanduły, takiego łupnia 
daliśmy Jankesom? 

Czy Długie Noże ustępowały nam liczbą? Przeciwnie: wraz ze zgrają 
ochotników znacznie nas przewyższali. A uzbrojeni byli świetnie. Może 
więc przypadek, szczególny traf zadecydował o zwycięstwie? Nie, nic 
podobnego! 

Dziś, po latach, gdy pamięcią ogarniam owe burzliwe wydarzenia, utwier- 
dzam się w przekonaniu, że zwycięstwo osiągnęliśmy przede wszystkim 
dzięki znacznej przewadze sprawności orężnej naszych wojowników, jak 
również wyższości Wodza Józefa nad dowódcami Długich Noży. 


Ślepi w swej pysze i pogardzie wobec nas byli Amerykanie, jeśli nie 
„_ spostrzegli — aż do wybuchu wojny — jakich mieliśmy wyśmienitych strzel- 
ców. Doskonalszych chyba nie było wówczas na Zachodzie. Hola! — ktoś 
rzeknie. Skoro miłowali pokój, skąd tacy biegli byli w posługiwaniu się 
bronią? Przypominam więc, że w pobliżu nas żyły szczepy raczej skore do 
awantur, my zaś, Nez Percć plemię niezbyt liczne, musieliśmy być dzielni, 
bo tylko przed takimi tamci ustępowali. 
Celność oka była nam nieodzowna nade wszystko podczas wypraw 
myśliwskich na prerie — i tam też ją sobie wyrobiliśmy. Co lato spora grupa 
naszych wojowników przedzierała się przez Góry Skaliste, by w Montanie 


czy Wyomingu polować na bizony. Były to wyprawy najeżone niebezpiecze- 
ńnstwami, na wielkich równinach grasowały bowiem harde i bitne szczepy 
Czarnych Stóp na północy, Sjuksów i Szijenów na wschodzie, a Wron na 
południu. Choć bizonów ciągle jeszcze pałętało się bez liku i starczało ich dla 
wszystkich, Indianie preryjni z wyjątkiem przyjaznych Wron, widzieli w nas 
intruzów, których należało zaciekle zwalczać. Toteż na preriach zawsze 
brakło nam czasu na długie i żmudne gonitwy za bizonami. Wszystko 
odbywało się tam migiem. Myśliwemu nie wolno było chybiać: zwierz 
musiał paść od pierwszej kuli. | przeważnie padał! 

Dziewięć lat miałem, gdym po raz pierwszy widział polowania na pre- 
riach. Ojciec dał się uprosić i zabrał mnie ze sobą; zresztą dobrze już 
jeżdziłem na koniu i strzelać umiałem. Natknęliśmy się wtedy na olbrzymie 
stado. Byłem przy ojcu, gdyśmy dla zorientowania się w położeniu, korzys- 
tając z osłony niewielkiego wzniesienia, ukradkiem podpełzii w pobliże 
zwierząt. Wybałuszałem oczy jak urzeczony: preria, gdzie tylko okiem 
sięgnąć, roiła się od kudłatych olbrzymów. Jeszcze się dobrze nie napatrzy- 
tem gdy ciżba czarnych ciał niespokojnie zafalowała i z rosnącym tętentem 
setek, może tysięcy racic ruszyła w naszą stronę. Czasami bywa, że bizony, 
czymś strwożone, ulegają panice i pędzą przed siebie na łeb na szyję, 
tratując wszystko co stanie im na drodze. Prawdopodobnie wtedy spłoszyli 
je myśliwi, którzy zaszli je z przeciwnej strony. 

— Do koni! — krzyknął ojciec, szarpnąwszy mnie za rękę. 
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Swawolny Wiatr przyłożył karabin do ramienia i wymierzył. 

— Można już strzelać! — mruknął z zadowoleniem, podnosząc głowę 
i spuszczając broń. 

Raptem zabiło mi gwałtowniej serce. Spoza skalnej krawędzi, oddalonej 
od nas o sto kroków, wyłonił się jeżdziec. Był to jeden z ochotników 
osadników. Powoli jechał wzdłuż linii ogniowej, jaką tworzył nasz oddział, 
ukryty za głazami. Za pierwszym jeźdźcem pojawił się drugi, trzeci i nastę- 
pni. Wszyscy jechali gęsiego. Byli to cywilni zwiadowcy. 

Gdy przyjechało ich około dwudziestu, nastała krótka przerwa, a potem 
wynurzył się oddział wojskowy, tak samo podążający gęsiego. Z oficerem 
na czele. 

O, przemyślny, o przebiegły Wodzu Józefie! Nieprzyjaciel defilował przed 
nami jak stado baranów; lepiej nas ustawić nie mógłby i najbardziej 
doświadczony wódz! 

Ale do diabła! Kiedy to się zacznie? Lęk mnie ogarniał, niecierpliwość, a ci 
przed nami przejeżdżali i przejeżdżali. 

Wreszcie dwukrotnie zakrakał kruk to był nasz znak. Jednocześnie z wielu 
naszych strzelb rozległ się huk wystrzałów, który przerwał poranną ciszę. Ja 
także strzeliłem, ale trafiłem tylko konia. Trudno opisać przerażenie ipanikę 
tamtych. Wielu przed nami padło, a kto nie padł, w dzikim popłochu 
zawracał konia i starał się umknąć tam, skąd przybył. 

Owi pierwsi, cywilni ochotnicy nie mogli zawrócić, bo ci nadchodzący 
przeszkadzali im, więc błyskawicznie uciekli w bok i jakie trzysta kroków 
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© Wydarzenie, którym zajął się autor, opisywane było nie 
tak dawno w prasie. Jego bohater, mimo że nie jest 
słynnym wspinaczem, trafił jednak na łamy gazet. Był 
nim „Jacek K. — zdobywca szczytów.” O jakich szczy- 
tach mowa — dowiecie się po przeczytaniu artykułu pod 
takim właśnie tytułem 


© „Panowie reżyserzy — więcej pogody!” — po plebiscycie 
„ŚM'” na książkę godną filmowania 


© „Indiański świat” — nowy ciekawy cykl w „ŚM”'! 


Wtem zaskoczył ich iście piekielny ogień z boku. To grupa białego Ptaka, 
czająca się nieco z dala po naszej lewej stronie, zaczęła do nich tęgo prażyć, 
a oni wzięci w dwa ognie, nie wytrzymali wkrótce zabójczych kul. Zmienili 
nieco front, by lepiej stawić czoła — na próżno. Jedynie w ślepej ucieczce był 
ich ratunek. | uciekali. Gdzieś tam z boku cywilni ochotnicy wciąż strzelali do 
nas i do białego Ptaka, ale bezskutecznie. Zresztą z tyłu znienacka zaszedł 
ich nowy zastęp Indian na koniach i tych, których w pierwszej chwili nie 


wytłukli. 


Kilku żołnierzy, już bez broni, ukryło się przed kulami w małej gardzieli 
skalnej jak w ślepej uliczce, co widząc porucznik Theller, ów ochotnik, 
zwołał kilku jeżdżców i zamkniętym w potrzasku rzucił się na pomoc. 
Daremnie. Sam zginął, kilku żołnierzy stracił, a osaczonym pomocy nie 
przyniósł. 


Rotmistrz Perry, uchodzący razem z innymi z pola walki, dwukrotnie 
skrzykiwał kilkunastu żołnierzy, by powstrzymać panikę i w tylnej straży 
stawić opór ścigającym. Bezskutecznie. Popłoch ogarnął wszystkich, którzy 
jeszcze byli przy życiu i na koniach. Ścigaliśmy ich jak diabły poprzez Górę 
Myszołowów i jeszcze dalej, do chwili gdy na horyzoncie ukazały się 
zabudowania małej osady Grangeville. Wtedy przerwaliśmy pogoń. 

O rany! Do stu katów! Toż to była wspaniała gonitwa! Mój kary leciał jak 


dalej ukryli się przed naszymi kulami za skalistą granią. Stamtąd zaczęli nas 
ostrzeliwać, ale bez powodzenia, tak dobrze byliśmy osłonięci. 

Od pierwszej naszej salwy zginął trębacz i cofający się rotmistrz Pery 
mógł wydawać rozkazy tylko własnym głosem. A zgiełk, krzyki, huk 
wystrzałów i jęki stwarzały taki zamęt, że nikt z Jankesów nie rozumiał 
swego dowódcy. 

Ale i żołnierze z tyłu, którzy nie dostali się pod nasz obstrzał, szybko 
zeskoczyli z koni i zajęli obronne stanowiska ze skalnymi załomami. 


Dokończenie na str. 7 


